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i ż~~da wycofania . z kra~u woJsłr brytyjskiclt, - ~elka 

w i·oli sędziego Don Guzmana Gąski w ko­
medii Beaumarchais WESELE FIGARA. 
świetny ten artysta obchodzić będzie w bie­
żącym sezonie jubileusz 40-le.cia pracy .sce. 

nicznej 
9P?* 4 „. B1~yt(u1~a UHi»r;a;wla S\Af ą ~atvn.~ poUtyt\e o~~upacy :1 ną 

MOS~~WA.' - Komentator radia mo- dawną poHtykę okupacy_jną i nie chce I kraijów arnhskich. Skl')m:p!Hmwana syitu- ybory w Rum unii 
$kiewsikiego, oimaw!·aJąc sytuację w ~adośćuozynić ż~danio;n. Egiipt.1;, zm:ie-rza_ acja. która zap~nowała w Egipd~, J~sl ń I t 
Eg;ipcie. pd kreślił. że naród egipski miał ;ący;m dio 11iiep0tdlegfosc;1 naWUiO"\Vej. i rezuiJt,anem kmfl1!ctiu pomiędzy asp11~aiCJa- odbę.dą się w ko CU a a 
nad.zieje, iż koni-ee wojny .pr.zynieisiie mu Niepokoje w Egi'Pcie są odhiciem mi namdowym·i nm·odu egiipskiego, a LONDYN (BBC). Pirern.ie.r r.z.ą<lu m-
spełnienie jego aspfracyj 11ar.01diowych. a wz·rastającego poczucia namdiawego i ra. upartym dążeniem do utrzymania dawne- mu·ńslkli'egio - Petrn Gwza oświadlozył r.ż 
p.rzede wszvsrik.im zapewi!J mu nie.oorlłe- sowego w .. kraju, co w clw.r:i1Jj oibeonej go strum, nieuzmującego prnw Egiptu do wybory powsze<:hne w Rumunii nie od­
głość. , - · · chairnkt.eryistyczne jest dla wszystkich ni1epo<likgł,ośc·i. • będ:: się p,rzed kiońo.em lata. Muty1wem 

Ositaitn i 0 odbyły się burz I j,w.e d em·on- 1111m1 11111mwu11u11111111m111u11m11111111m1111rn111i111111uła11mutt11111mmuo111m1m1111um1nummm11n1111m1mu11nm1111mumu1111tt11nomnuumuu11111111111111111uuunum1111111111n pinziesiunfięciia ter·miiniu wylbiorów jiest Chęć 
slma.cje w Kai1rze, Aleksa111clr.ii o·raz ini11ych f!.2_!.f:i dzi.~i!oc..~.J!J:!!:j_0!i!f_ ' przeprowadzenia ich po mi'Wach, by lllile 
cześoiach fa1'iotu. J 'łJ8 

1 ~.,. I ' "" · „ do1pu:ś.cić do n~ezakłócen:ia prac 111a roli 

br~&f~~c~~,t~~~~~i,:~~.oli wycofania wojsk eSal . ng1~«JI Zi!S10SUJQ represJe pn;~ kcrmpa:n1ę wyibord·~:· P"lsk1· 
Os:ta,tniia, dernon·strada w Ka;jrz.e kie- man1narze mJpO\Viedz~ zml\v st riliKiem powszethnym illa pomoc ~u u 

dy Hu my zebrały się na" naprzeciwko ko- opodatkOWlali się Studenci sza.r. w których mieś-ciły si~ woj-ska bry- LONDYN - Po 6-o d·nio1wyrn strnj,ku nicy elektro.wni i tra1mwajów mie-jtsktich 
tyjiskic. nosiła charakteir poko_i.owy, cho- 500 marynarzy hindu::kich w Ka·lkwcie po nie zafoońc.zyiJ,i je&zoze straj•ku. NOWY JOiRK. - Studenci uniiwers:r 

\"ro'c1· 1 
...... do pracy Dziem1iik h1'ndus·k·1· ,,Cl1ro1111"ct.e" d"""- teh1 w Beloi:t w sfa,n~·e Wiis,00111sin onnsita„ cia.ż s'k'.ero'<vana bvfa przeciwko obecno- ·•· iv · · · • ...,.... ł'~· ści ,„„ujsk brvtyiskich w Egi~cie. Komitet straj1kowy królewskiej mary- nio·si. że ogólna Hcz,ba ofiar od początku nowi·li opoid:aiuk,ować się tla sumę 2 ty-

nark.i hirndus'ki1ej wvdał komuni1kat w ']?-.Jtó- zatn·ieszek wynosi 270 zabłtych i po.nad sięcy dolarów w celu zwiększenia pon10. 
Cztery brytyjskie samochody cię.ża- ry.m srw1ierclza. -że -„marynarze przystąpią 1.700 rannych. 500 lelkko ra.nnych po- cy żywnościowej dla Polski. W głosowa· 

ro11.ve wda<riy się w tłum. Tłum eh.ciał z.a- J>3nownle do strajktir o i'le wfa.d•ze będą Wll'ócilo już do dornu po opa1tmnkach w ni4 a:x' prni' 1·'r·111, pl'.zedist.al\vkiinyim prwz 
trzyma~ • sa_ri,1·0 ~hody. ~V~isko . zac.zęło chciały ukarać k·ogokolwiek z tych, któ- szpit.a:lach. miSJS Nancy Mi1!'!.e1r, pr:zewo.dnicząicą m­
~:rzelac l ~t)KO:ov~a11 me1nt!estac:1~ _prze- rzy dotY'chczas w stra.Jiku brali udział". - 'Jl Bomba.tu spa.łono podczas zamie- r.ząidu Związku S~11.1identó1w, 262 gł-osy 
t,,.to~z~.ł~ St~ w, \Hh~~' :tora:i \\ Y \\,~łał~ Dwa brvftyjs:kie okręty \VO}em1e przy. s.zek 300 samochodów clęż~nl<wych i in- padły za opodatkoiwaniem się, a 26 pr1zf·­
oddz_;~.11;;~-" ~-a·1!;1 .EnipcL .. N'" r·rm, 11~CJ 1 1 biły do portu '.iV Bomha.it~. We ws.zystkich nych pojazdów miejskich. Spfon·ęła po- ciw. Zbiórka f<l!d!~klar?wanyiCh sk~ctek 
"<t<b._ ·: hu.cth.v.c. e 0•1"'t ci ~.-~r ., . ..... • , •~UJ, !r ,1 , ,. ~ ~· i ... z. h „ !eł~-- :1 . ,: 7J: :< · ~>) „_._, , d-sh -:J>~ Jm . "B7;:i"~~ła 1 ł>ę-
cje. pi-0111u p0r:ownie do ptacy. Jedyaie robot- I cuk1:u. dzie .zakończona w 1ia,jb1itszyd1 dniaich. ·o st a 1111 i kry.zys rządo w\' ',. E gi1pci e 1H111mn111mnmmHm1111m1111nu11111111111umm11111;11111un:n1111mn11111111111111m111lll11m111111111111111111111111111imm11111111111u11mmi,um1mm1wm11111111m111111111l11111m111um11m111m1111mn11111111m11u111111m111111n111111111111111111111m111m11111m1111m111n11111n11w1m 111111111mlłł1 
wy1ni.i·kł z po,wodu żąJdl.'.łnia ludności wy- Swiętoszki podnoszą .~ios0„ coiania wo.isk brytyJsl<iCh oraz rewiz.Ji ="'<~=·' ,r„=------ "*'= =­
traktattt anglo~egipl!lkiego. Kryzys stał I 
się s·:Qczególnii·e O'S·t•ry w momencie 0;pub- . ·. ' 
T:ilkowania r,.'.)ty bryty:jsk!ej w odipowiedz·i ""' 
nil żą•danie Egiptu rewiizj traktatu. ,,., 

1 .. 11· "·"'I µJ:~ . 
~j 

Nota brytyjska została przyjęt.a przez 
ludność Egi,ptu za dowód, że Wielka 
Brytania zamierza kootynuować swą 

gdy ~N Euroft~e 1'~·ssowaiy hordy hit~erowsi<~ch rrr!lrzjerców, !]ym~ły 
~~remaito~,aa a kobiet.11 i dzje:::i ~~~ęły z rąk oprawców? "łłłUłłlllfllłlitlllfltlłlłlłłłlłffflUUtuttifJllfllliHllllllllłł11łttllłttHU1fłtUJJł1llll1UłllUlłlUt11flłflł 

LONDYN (BBC)„ W Genewie odbyła ny.eh, ob„raidujący.ch w cichej Sipoko'.i-.nej Ettropie mordmvano starców, kobiety i 
się. konferencja prz..edistawideli ko,ściołów Szwajcani'i, która w CZ!a:sie, gdy Eurnpa dZieci, kiedy rozlegał się krzyk maUreio-

~'iaue~n11m Doiwl!}ttHc.ą- . Sił pir-otestandkkh i oritodoksyj:nyith, 'która cafa stafa w O'J)araich krwi, z wy;god11ego wanych i poniewieranych! Czy wte:diy 
Zbrttq·nveh ZSRR I zakoóczyła się wyst1owwa1n~e:m orędzia i bezipi,e,cz:nieigo podi.urn neutraiJności przy- sumi1enia panów ty~h ruiazieg,o nje .naka-

MOSKWA (Tas~). Na moc dekretu! do wie~ch moc~tw. V[ o.rędz~ ty:;n 5lądała s.i·ę eillli0icj1onuiące:1nu fiilmowi, ja:kJ zyyviaJy? 
. . , • . . Y . I duchovv:n1 nawohtlją do 11.ife wyMeran~a ro.zwijał się p·rzez pięć lat. Straceh przed Hitlie1iem był wid:ać ba•r-

Prezydium .Rady Na1wyzsze3 ZSRR z d~ia zemsty na pokonanym wrogu, wystęiptqą Czytamy i nie może;my ochło,nąć z d1Z1iej przeik~.1ywujący, nit ,,głos sumiie-
25 lutego Komisariat Ludowy Obrony przeciw pozbawianiu nieprzyjaciół życia, olburzen-ia! Co daie panic>tn or,z,edtsfa1wi.cie- nii.a i hiwmaniitary:zmu" . . Dopiero dlziiSiatj 
ZSRR zostaje prz~ztałccmy w Komisariat! masowym wysiedlaniom itd. l-O'm ko1ści'Ołów pił·otestiańc'k~ch i ortqdok- gdy wie·dzą, że za wyporwi'a<lain•i·e pr,zeko­
Lndowy sił Zhroinych ZSRR. Komisaria-1 jeśli obecne na:sf.ro_ie nie ulegną zmri,a- syj:nych ornz wsz_y1s1ik:ich im:nych pm1\V10 nań ni,e grożą represje, dziś wi.elebni 
towi Sił Zbrojny~h "Podlegać ma"ą wszy-: n1i.e,, t~, zida~·iem„ .aiuuorów .orę<liziia, świat do z~b.jer~nia, g!osu , dziś, z .chwilą, „oj,eowi,e ducho:w,n.i" pnzyp01m111reili s01bi1e 
tki .ł b . Z"'·""... 

1 
dl stac s,ię moze orf1,a,,ra noiwei kat,as.t.rofy. I gidy mulczeh wowcza:s, kiedy dym. tły kre- o misji „bironieni.a słaby.eh". 

8 e 81 Y z roJlle •Qar.. - ą owe, po- */ . maforia Oświęcimia i Majdanlra., !dedy Przypomnieli sobie w chwili najmniej 
wietrzne :i. morskie. Jednocześnie ulega Czyitamy uc~wał;? panów diuchO!W- 1 w tysiącach obozów~· r0zsirulych po całej opowiedniej, kiedy w Norymberdze odby-
::r;niesieniu Komisariat Ludo,vy Mai·ynarki m11111n1111mm11111 11111111111.11 1111111111111n11'''"1111111u~""1111111111111m1111111 111 11°••111111111111n111u111111111111111111111111111111unmu111:11un•11111u1111•••11i11111111•0 11111m1111•• 11 11111111111111111111111 wa się największy w historii świata sąd nad 

Wo~z;;;t:R~ezydium Rady Nnjwyższej Zer\~l~n;ia stO}Uq~ów z geom Fran.co ~r~:~~:~!l::;~;::i~l:::~\~~;~n~vp~~=j 
ZSRR z tlnia 25 lutego generali~~1iinus J. żąda ŚWl·łiiit!fł~f.l a f ~df!u„iHtj~ l~f:'!J;, ;f!~\fł/fJdO ,f• 'fC!hl Wtej chwili rozlega się z pięknej Gene-
Stalin został mianowany Komisarzefu., J„t1- wy głos nawołujący do ,„opamiętania i 
dowym Sił Zbrojnych ZSRR i Naczelnym PARYŻ (26. 2). Komitet wykonaw<:zy ntk francuskiego Ruchu Oporu. przebaczenia". 

światowej Federacji Związków Zawado. P~?.tes: ten wyr~o:1y jest w imieniu N;e dziwilibyśmy się wcale, gdY.bY się 
wych, wydał specjalny komunikat, w któ- 70 .mumnow robotmko~, zrz_e.szpnych w okazało, że za gremium dostojnych duchow-
rym wzywa cen.traln.e komitety związków z:v1ązkach .zawodo~vych o2 kraJo~. K01;nu- , nych stoją ~goła hme si!yl · 

Dowódcą sił zbrnjn·veh ZSRR. · 

20 ~enerałów de 6f.tuia zawodowych we \'iTszystkich krajach demo- m_kat doda3e: „światowa FederaCJa Związ- j Panowi.e obrońcy z Genewy! Nie 0 .zem-
poszł@ na „Zii?.~tM'll~ ~·raw~ir.ę" kratycznych do „Zwrócenia się 

1
do swych ko.w Zawodowych składa hoł~1-~y~n nowym. stę chodzi, lecz 0 karę za dokonane prze-

. rządów o zerwanie sfotnJ,nków dyp omatycz- _:?,fiarom dyktatury. faszy. stow~---.H:J generała, I sten,. «twl1 ! Karr~ .. wymierzom> nie na ślepo, 
PARYZ. Podano oficja1nie do wiadomo: h d -" ki " K 't k " T I d k · '"' '' ~· nyc z rzą em mau1·yc in . .o nu ·et wy -o ..:! ranc·o. e ostatnie me .u z ·1e, wyczyny foez zach1)waniem "''S"'' .. "s*ki. ·eh 110r ... 1 „>r-.e-ści o dymisji 20 francuskich gene1·ałów i d ! -1 

- • ·•• ~ ·" nawczy wyraża ostry ·protest z powo u dykta1:°:·a z Madrytu ~twierdza]~ . Feder~- wid:d~;r;~·eh w prawoni:ą.<lnych społccir.eń-
wielu innych oficerów wyższych rang. egzekucji, dokonanej na 10 republikani- CJę w :ieJ zdecycfowane.i woli zmobd1zow~rua ' 3tw:.i.d~ 

Jako powód podail-0 wprowa<lzenie n-0- nach hiszpa1'1skicb, pośród któ:-ych znBjdo. całego Ś'l.~iat~wego .~uchu Zll!Woc!~v:cgo dla ! w Norymberdze i wszędzie ir1.dziej toczą 
wej ustawy o oszczędnościach. · wał się Cristino Garcia, bohaterski uczest- zwalczarua fj)szpan 11 fa.szystinvslueJ. · l się norm .. aln.e dochodzrni.a. oskarżeni mają 

Jednak przypuszcza się powszechnie, że pcJne nr n w<> wv7.y:;khvmih w::zdkich środ-
chodzi o wyeliminowaniezanniielemen- Dr"'l~if'Bł/.7;._·~f ~§,~1WHU'lł;,k~riio ~y ~1;~::r~i~(J~~ ków ołmm;'. 
tów, przychylnych generałowi de Gaulle. r fl.lt11 t•i, ,.~ ;~„<.!<'l~tJSJ ·1~._,„j~ - ~,~_.„.l, J,.~<!'f!'ii 

1

1 Jeśli środki te zav.rod.za, to li tylko dla-
Partie lewicowe obawiały się, że de Ił., •. , GiiQ~ „,,._ ~ •,, ' .· s _ „ "U'~ Il '' tego, że wina ie;·' Dl''TYH"C'~<'jąca. · 

Gaullemógłbyprzypomocy armii starac 1 
• posu.~ n._?WJ·qJ~„ „ ... oiseJ~rze aran .~!l„;..(~ D1<:.t<.F'OJ.ó.:.zaprote.g!ować należy naj-

się powrócić ~o, wbdzy .. Pa~tia kom~ni~łl" LOND\N (BBq. K:o1respo::dent Reu-1gc1-:e1r~Ja franco na rcpubHkarai;,:11 .J1i :;z-1h.arrlzi~;· k~ "":tY'Y"<'P'c> .n.rzec·i·w rez .. oln~'-0m 
styczna szczegoln1e energ1czrue w prasie 1 tera don.osi z Paryza, ze kole1arze iran. panskt.ch. g".!D2V''.''ki,,..,,. k"'ór,:; Dr>d p'a;:.zc::ykie:n huma­
na wiecach partyjnych podkreślała obawę ~Jtscy postanowili prz-~rwać k<rrntm1~ir.cję 

1 

Z Rc1tterdamu donosz:), żr ·: 1"·'.J(~\._,:_c:y / nitaryzrn•: 1 ;·;, :1 f.:1.''"l l'l"ino"riol;t<:·c;:i. prób<ę 
.,Zamachu stanu ze strony '.l'Wolen.nik6w de I ko!ejową z Hiszp..'łJli~: na ::na1k protestu portOJwi octmó·w~'i lri:~ci,;~·-;i;;, to N"''· Ćh 1 "'·:-it„1~ ·mi) 7 ··M-~1- ----v prze.d zashtzo1U1TP 
Gaulle' a". pvzeci1wko mo.rdom popełni1onym przez prze-znaczcmych clła ~-Ls~1Jt-1RW. I aktem s1nani.c<l.iiwośd. 



m 
por~J _,ny p-rzez AngHków. - Dl~czego wyprav1a si~ nJe 

Rommla z rąk angielskich Przypadek uratował gen. 
Wiosną 1941 r. zja•wił się znienacka 

111a piaskach Libii i Cyre·nedki gen. Rom­
m::l ze swym parcernym 'korpus·em afry­
'k<ds!-:irn. Gen. WCl!well, który dotychczas 
ła',vvo sobie d::tt.vał radę z pn:cwaiającym1 
il':zebnie jednostk;imi v.rłooki·mi, mmiał 
z.·~~c·,·i1o;:vn1': !fe na szybki odwrót w,z·dktż 
art:x:i kO'.mmika.cyjnych . Niemcy zaj-ęl-i 
l?.n rrhas_:, Apo!o!l'ię, okrążyli Toibrtik o­
r:: z. ).?.rdię i zatrzymal-i s!ę dopieiio w SoL 

• Jum - ju.ż t1 wrót Eglp1tu. 
J\leksandria, po upadku Francji stafa 

się ;w_iżywotniejszyrn i rnn:jącyrn najw'ęk-­
szc znaczenie portem woj 0 m1ym ria Mo­
nu óróct:>::·3mnvm, Anglicy zaczęli tam 
koncentra·cię sił i szvkow:ali się do kontr 
ofe11sywy. Ko·ntrnt~-k· na Ni<emców szyko­
wał nastepca gen. \Va:wclla - r;en. 
Ai~"l+11oc.!..-. 

\V J:st01padzie Aleksandria comz bar_ 
dziei zaczynała kip:eć ia'kirnś dzhvnym 
życiem - tempem, które Z3f:i'"Niarlafo 
zbJ::'rnic s;e wielkich wydarzeń, Ul:ce 
zaroily się ~d mundurów 'khaki. Spotyka­
ł.o sę t12m obo1k AngH~ów, Polaków, Cze­
chń.w, Ju<:;o:słowian, Grekó·N i różne inne 
nacje. ledynym tematem rozmów był 
W'""· Rom'il'e' - ,;r "::t.rys Ahyki". Czy 
~clr'.'1 się przedrzeć· pr~ez linie angieL 
skie? 

da, j~kie otrzymają roizkazy. Do1piero po 
pewn}"m cwsie rnzpi,eczęro:w;ano zalakio­
wane koperty z instin.1kcjami 

nes;nt na hł1uh Niemców 
\V~zcie okazało się, że celem wv­

pra:wy ma być desant na tyfach a.rmi'i 
Rommla. Po wyląd01waniu, oddział d<?­
S...""ntQl'NY młał być podzielooy na cztery 
gnęki. Jedna z nich winna z,niszczyć 
główne połączenia telegraficzne i telefo­
niczne na tyłach, druga rnat.a1kować sztaib 
włosJd w Appo.Jonii, trzecia równie,ż tni1a­
ła za zada-nie znbzcu111e S'.'-'.tah11 ,iedncj 
7- arniH wlc-:.kkj, a c~nvnrfo. . - główna 
l'Tu:~a o~racyim.l, d{~"koo:"'!ć tta?t!<lu na 
kw~terę gen. ROMmla. Porwać go lub 
t~n!e;:;zk1xHhv!ć - tak brzmfał roizkaz. 
~ Wreszcie po cz·ternch dnia.eh podTóży 

łódź podwodna ,,Torbay" dotairła do wła­
ściwego p;rnktu. Z brze-g·u zauv1a1żon.o sy­
g:1a1y świPtlne nadaiwane prze? ,.Araba" 
- k-pt. H~~ltooa, które miały ozna.czać 
nożność l ądow,~mia Pogoda był.a okro­
pna, monz.e ta1k wzburz.on,e, że lądowaniie 
stał-o się niezwykle trndne i trwało aż 
pięć go•d·ziin. Zało·g-a drugi-ej łodzi „ Ta.li.s­
man" nie zdołała wysad:<Jić się na brzeg 
i musi•ała zrezygnować. Po!ożenie na mo­
rz.u wymagało, aby statek ten natych­
mias1 poiwracał. Wobec tego p~~I akcji 
trzeba było całkow;de zmienić. A w ogó-

Mimo taikiej psiej po.gody o•biie gruipy 
wyrt}S'Zyły w drogę v,rra,z z kpt. Haselto~ 
nem. An·glicy przebvli 12 kJrn. i przemo­
kli do s.zpiku kości 7,bliżyli się jednak 
do kwatery Rommla, która z,naid0iwała 
się w Booa Utroria. Punkt kulminacyjny 
wyprawy zbliżał ~ię. Rozdzielono się na 
dw:.e g-rupy. By~o ciemno, choć o.ko wy­
'kol. O kilka kro4:ów nic nie było wi1d1ać. 
Czarne cienie sunęły w stronę k.wa<tery . 

Na czele oddziału stanął pik. I<ayes 
w.raz ze swym zast~pcą !<-pt. Camplellem. 
Grupa li.czyła 17 ludzi. Anglicy mi·eli ze 
sobą przewodtlików arabskich. Podc-wt­
ga!i si-ę o kilkaset metrów ocl zabudowań, 
gdzie m~eścił .;ię szt'lb niemiecki. 

Płk. Kaycs ""'yid1ł ostatnie rozkazy. 
Ro•zstawi•ł plia•cówkii. Trzem liudzi·om na­
kazani0 zniszczenie elektrowni, pięc·iiU in­
nym po.Jecono strzeżenie miejskfogo 
ogródka. Dwu żo·łrtier.zy po70.stawio:n·O 
pned m!ejs1!owym hoteB!dem. Mieli on:i 
str,zec. alby ni·kt go nie opuścił. Inni cliwaj 
strzegl•i S'zosy. Dwu ludzi pow•sta.wiono 
w rezerwie. 

terze ni•e było już ni-kogo. Płk Kayes, bę­
dący w gunmwych butach, do1k•onał szyb­
kiego p.rzeglądu. W pierwszej izbie n<i­
kog nie zaistał - al-e gdy eh.ciał wej-ść 
do dm_giej, kule zaświstały mu kolo ucha 
i zmus.i-ly do 01dt\vrotu. Poczuł wkrótce je­
dnak, że jest ranny. Sierżant Terry sko­
czył 111a od•sie.cz i wystrzelał ca-ły swój 
magazyn. Kapitan Campe!J rzucił w kie­
mnku N;·emców granat, który ich uspo­
ko.:ł. Poczym wzie!i na ramiona pul'l<'.Q­
wnika, który ?:marł im ma rękach. 

\V tej chwili ciszę no.c:ną rozdatrł 
ogłuswJący wybuch. To ele'ktrownia wy­
leciała w po•wietrze Miał to być sygnał 
do od·wroitu. Nii:-stety, kapitan z.ostał r.an­
ny w nogę ·ah!;ilrn•n4 kulą i nie mógł 
wycofa/ si1" :'erry s·am musiał wracać, 
zebrał po drndze Judzi I udał się do 
puniktu zbornego, gdizie n.atvchmiast zło­
żył raport ptk. Laycko?mv:~. 

- Znstrzclitśmy tr:::ech niemieckich 
pu-Hmwp1'~ów i dużą iJośt cEcerów i żoł-
11er~v ! Gen. lłoom11a w domku n~e było, 
tak 'brzmiało j·eg·o spra\vozd1an.ic. 

Rommel miał s1cz~śr!e 
Ja·k się późniei okazał·o. ,.1'yir,rv3 Pu­

styn:" ::i.k1m1t w tym d11it.; by~ n'.-eoh~ct1y 
w kwat~rz . 

W Ale'ksandrii ctizfaJy się nzeczy dzi- J le należało działać bez Z":v-łok!, yoni:·:vaż 
. t · · k~ó _. · t data kontro.fensywy ang1elsk1ei zbl!zała 

Godzina umówi.ona nadeszła. Kays 
wrnz z Campe'11em a.raz z sierżanteui JĆr­
ry znale-źli sie u wrót, 1,dzie kwah:·ował 
ge11. Rommel. Ciemności przeszka{h.a·ły 
w a.kc-j:i. Anglicy obPszJii dom, ni·e za1t1wa­
żywszy głównego wejścia ani większego 
okna. przez które mo•żnaby s•ię do.stać do 
wewnątr;z. Wreszcie na.trafili na drzwi 
i wpuka,lii Odpowiećz:ala im głucha ci-

Druga grupa Brytyj-czy'kó'.V wyipeł'ru!la 
mzka:z: łączność nieprzyj:i.ciela została 
przerwana. \11/szyscy żołnierze tego od­
działu ootegH oohaterską śmierci'! - i:a­
den 11!e powrócił. 

wne 1 a1emnicze, ,, re -co·ptero eraz mo- - s ·ę bt-~ 
• 11 szy l'<'V. 

rri1 bvć wy1'.aś11io-ne. Pewne·i nocv do J·e- • - - , · O~l'l ... tiJ:~ ii'! Ml n:. n,..,~'!l'l:~· l;:ii 
d11ego z hoteli w Alreksandrii wsze·dł ele- nsmU wir„Hhll. m.e f!jNm~hM ,.Oddział plk. Layka.cka r·OZIPO·czął o<l­

wrót. Prześlado·wana przez Niemców o­
raz zabójczy k!i.m1at, grupa bląkala s,ię 
przez 41 dni po pustyn~. Topniała ona z 
dnia na dzieI1, aż wreszcie d0tarli tylko 
pł1'~ Layfeck i slerżaitt Terry do ·linii 
angie!'Jkich. 

<7c:ncki oficeir ane-idski - ln'Ą:ll'lt211 Ha:sel- Wybra1110 więc jako na1jwaiżniejsze za_ 
i~o. Kapitan już ~nigdy nie wyszedł z ho- danre polowai!li•e na „Tygrysa Pustyni"-

sz Wówczas Campel'J 'kinyknąl: 

- Sofort aui'mach~n! Was3 sol das 
den bedetttel"! ! · gen. Rommla, oraz znis,zczenia łączności. telu. \li/prawdzie widzi.a:n10 ogorzałego 

Płk. Layceck - do•wódca des•an1·tu, Shuż.ba za·reagowała natychmiast. -
Araba, ale nikt nie pnzyipU's.z,czał, aiby to chciał utrzymać łączność z łodzią „Tor- Drz-Ni otwarły się. Trzech Anglików, jak 
mógł być kapitan An.gHk. Jaik się późn~ej bay" i w tym celu pozostawił na brzegu lawina, rzuciło sie do wewnatrz. Zn,aleźli 
okazało, Haselfon ~~1rnał rozkaz uda- trz.ech ludzi. Tymc,zasem ukrył on się s·ię ołm w eka z "kil:i:~ma Ni.~acami. Nie 
nia s'.ę na tyły armii Ronh11la i navt1iąza- wrarz ze swymi lm:lZmi w bezpiecznym było rady, trzeba by~o ich zastrzelić -
nia łęczności z zaprzyjamooymi szcze. miejscu i odbył ~aradę z oficerallt). Hu- jakiko,Jwiiek ozna.c.zafo to zdekonspirowa. 

raga.n szaJ.ał przez całą noc, po nim przy nie się. 
pami arabskimi. ~.fa wiefika ule.wa - prawdz:iwie tropi- Dom ożył. Dwu Niemców zbiegło z 

\V ja'kiś c~a·s później ~upelln·i·e n.iespo- 'kal.na. Trw.a!a ona hez przerwy prze:z góry po schodach. Te-rry przywitał kh 

Boha~ersk•i płk. Kays, sy•n słynnego 
ad•mimła angie·lsk!,ego został po śmierci 
odzna-czony najwyższą odznaką brytyj­
ską - krzyżem zwycięs1wa. 

Wypr.awa nie osiągnęła ;;wego wła­
ściwego celu ... a jednak może ta:k wła­
śnie chcialo prze::naczenie aby Rommel 
zap·o•znał się jeszcze z goryczą porażki i 
tak później nie unikn0ł losu, na który 

stn-zeżeni1e wyśli.zgn~ s;ę z po.rtu dw-ie dobę całą. serią z a.u.1omatu. Zdaw:iło się, że na par-
łod:d'! podwodne H~ „ T~'' i HM'S 11111««»111111111m11111111111111n111111111111mwiw11111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111m111m111111mom111111111111111m1m1m1111111111m11111;wH11m1111111:m11m1111111111 

„Tat:001an". Zniknęły szybk-0 w e~­
cia ch. Wzięły 011e lfuirs póJ4:!-0eny, al~ po 
jakimś czasi-e zmiem1y kierunek i popły­
nęły wpros.t na zachOd. Unikały one 
wszelkkh spotkań. Zafogi tych statk&vv 
podwodnych bardzo się dziwiły dla.czego 
kapitaino·wie nie ·atakują napot'kanych wł.o­
skich łodz·i, czy śł~,zgaczy. 

• Prócz załóg, p-aaiażerarni ~O'Clzi było 

sześciu oficerów i 53 ~ z od-1'.rla­
łów wyborowych ~ycb „Co::11:man~ 
des" •. żołnier,z.e nie v.11e·dUełi, jm IM kh 
czeka, Nawet ofice-rowic im Mieli ~-

Pr : gram"n ~~~~© ~~,-; ~4].~ ©]2~~ za-służył. ( c;) 
12.03 W-wa. 13.30 Przerwa. 14.30 lieton naukowy dr. Jen:cJ?;o Barskiego. z cy­

Recital altówkowy prof. Mieczysława Szales- k!u ,.Na wielkie.i fali". 18.15 \V-wa. 19.15 Au-~~ · 
kie~o. przy fortepianie Janina Sza leska. 15.oo dycja d'.a m 1oc1zież:>:_: fra 0 ment z pow. „M~a· "I p] r U "1 ~ ~ !! li" , :-:'! ,,.,. r t:J ~" • rt V.,! • 
\
11 . d -~ . . t . . .. 

1
_ C sto mojei matki" Jn.iusza Kaden-Bandrowsk1e-1 .._.. ............. 

.y1a om""c1 z m!aS a 1 prowinCJI. l!'i.t::i zyta- go. 19.30 \V-wa. 20.CO Katowice. 20.45 „Koś- fl'i! 
my g-azety. 15.15 Plyty. 15.20 Kącik filmowy ciuszko w pieśni i nnezii" - montaż sfowno- ,_,;;-Xp~~$~M 
w opr. A>1m:v Sidrańskiej/15.30 Audycja dla ro mnzvczny ':V" opr." Mariana Piechala. 21.0n · 1n · 111 
boinik6w: 1) Rcmortaż z fabryki Nr. 15 w Zz-ie W-wa. 21.30 Mozaika muzyczna w wyk.: Da-1 Utf~Słtr@WGIJ'Ht!t~@ 
rm - w „,Jr. Juliuna Po~of1-$!izowskiero,. nuta S1otwii1ska i Zdzi~1aw Suwalski - pio- • 
<1) „Opieb Społeczna w Łodzi" - po«.. Wfa- sen ki. Franci~zb Leszcz~·1'tska - fortepian. f'/.,,f 11 n~~-1~ i-~~ ~Ji p Q 
dysf;;n.,-a P1wlaka. 3) Plyty. 16.00 Kraków. 21.SS Skrzynka Pomocy Zimowej. 22.00 Kra- Iii t, U11 U .hii' ~i\l;I, .J 
16.20 W-wa. 17.15 „Na.lwiększy rom1tntyk A- ków. 22.30 W-wa. 23.00 Skrzynka poszukiwa- . 
meryki. poi;. Antooiezo Golubiewa. 17.30 W-wa nia rodzin. 23.25 Program na jutro. Zakończe-
11.00 „O l,ombie atomowej i jej twórcy" -fe- nie audycji i liymn do 23,30. "lll&>l!#Zlllil'1lllll!E=li!ll!'l:i:t'E=::o;E1llllili=:a11~sit~ 
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W wagonie był tłok. Helena wciś­
nięta między współpasażerów w prze­
działowym korytarzyku czuła, że powo 
fi opuszczają ją siły. Niewielka i dotąd 
zdawałoby się lekka walizeczka w pra­
wej ręce zaczęła ciążyć nieznotiinie. Nie 
było jej gdzie postawić, a cięHr jej sta_ 
wał się coraz dokuczliws~y. Spróbowała 
wydobyć z tłoku prawą rękę, wysiłki 
jednak okazały się daremne. Nagle U· 

słyszała: 
- Pani pozwoli. - Chętnie potrzy­

mam tę walizeczkę ..... 
Uniosła głowę. W półmroku prze­

działu świeciły się białe zęby na. miłej 
męskiej twarzy. Uśmiech wzbudz<olł :!a~ 
ufanie. 

Mę·~czyzna odezwał się znowu: 
_ No, proszę się nie zastanawiać. 

Dla mnie to nic, a pani się ledwie na 
nogach trzyma, a tak będzie się pani mo 
gła wygodnie o mnie opn:ec.-

Cie1:::1a, silna ręka wyjęła jej z pei 1-
có N ·m:J.izkę. Ulga była tak wielka, że 
_w;;--:dJ-ic s1;;n'T~'.ły rozwb.ly się. Zresz_ 
tą nlGznajomy -był niezaprzec21al:n1e 

l 
,inte!:i;:ncja i szlachetno~ć ucz~ć }.~nka / - P~zwo:i pani, że się przeci~taw1t,! .. • 

. ..,. Ka1~Iue_go. !felena wkro~ce p„zywiąza- 1 _ Nie, me _ zawołała przyJPta na-
~·~~~~- ~~~1 1 ł~ rsię d~ :niep.:o serdecz~ie,_ A hedy J?0 głym lękiem Helena i szybko wsknczy-
"-"-~;\~":Y l.iJb„'. I" s zwolemu Janek, cz~kaJąC na m')Z- ł d a· ·a· . t - •~11·e-. r /,' t ,_ r ł .; . . r Ił a o o iez zaJące!!o ramwaJU. n przystoJny ogromnie miły p 0 chwili I 1wo"c ransponu m.og_ Juz pisac c u_ . . . :-- , _ 

rozmowa potoczyła się w~tko. Teraz gie _be~ og~,'l.nicze~ ~i,sty, przywią_~anie dział~, ze ~le nal:zy ko_ntynuow~c rnc­
już podróż nie dłużyła się i Helena po . · ~·C'1:11~0 ~1ę w i::11~osc: I g~J_aneK na- bezpieczne] zna1mnośc1, czuła Jednak 
dwóch godzinach, ze zdziwienie:11 j-p1sał J~J,_ ze ? mlnm _mnym me 'll~rz:y na samą myśl lekki ból w sercu. Wi,zedł 
stwie_rdziła, że pociąg zblia się już do 11 z~_;-1k1m, ,me tęs:~~1 . tylko _za ~ią _,1 szy cło mieszkania, usiadła zmęcwna, 
Łodzi chcI<,_by n.oc nazv; ac Ja swon mffZe-J . b" • . 1 t N" „ • -· , . . · ,,. d "ł · b • h · h nie roz ieraia s1ę,-na rnze ce. ies•1nKOJ Nagle noczu:ra wvrzuty sunuema _ czoną, z15o z1 a s1ę ez wa ania, c, o- , . . . 

~ ' ·· I · · d ' "d · ł ·1e m"''Sh w1rowar1 po głowie N aO"le roz Szczerze musiała przed sobą wyznać,. c1az mg Y go rue w1 zia a. ' .;. -. "' _ 
że wdugodzinna znajomość wystar~zyb, ! W os'tatnin1 liście J~nek oznajmił jej legł się dzvvonek Helena otworzyła. Na 
by wzbudzić w jej ·sercu 'V::vrażną s.vm- l że ,iuz napewno wkrótce przyjedzie i progu stał ... towarzysz podróży. 
patię do towarzysza p~dró~y; .:. T I Helena wracając, po kilkudniow:-ym po- ---:-- Pan jechał za mną! .. _ zaw~1łała 

A tam w domu czel~ał JU.:. mo1.e „a-

1 

b . .P . . ł d . . . z g;_11ewem, lecz w sercu poczuła dziwna 
n 1 Za ·i"lkł · yc1e w _ oznan1u, nna a na z1e3e, ze d , , · • e c.... n:, a znneszana. _ . . . . - . __ ra osc. 

Janek był to brat przyjaciółki Hele- zus~ai:ie ,go JUZ w domu (miał ~'lrzybyc _ Musiałem· się przecież pani przed 
ny, Zom Karskiej. Od początku wojny na Je) aores). stawić _ rzekł nieznajomy - mLZY-:-
zn~jdował się w obozie jeńców w Nk:m- Teraz z przerażeniem stwierdziła, wam się Janusz Karski. 
czeeh. Zo:sia wymogła na I-iieleYlie przy. I że n :::dziej a ta zrni?niła się raczej Vl o- Helena musiała się oprzeć o ści~nę. 
rzeczenie, że gdyby się coś st:·~:::i, IT2le-, bawę. Janka nie widziała nigdy, i poraz 

b d · k l ' J 1 · · j · · · a yło ie]· · bT - Jakto! Więc to ty .. !. Naprawdę ... ?! na ę zie oresponc owac z an nem I pierw:zy vr zycm z arz_ , s1~, :i wyszeptała. 
posy~ć mu paczki. W 42-im roku Zosia, ktoś ją z miejsca do siebie tak pociąg_ 
został~ z~~pana na _ulicy i "'.'"'Ywie~i~i:.:t I nqł, jak_ dz_isiejszy . towarzysz. po~r?ż~ - Tak, to ja - Janek przygarnął ją 
do N1em1ec, skąd Jeszcze me wroc1ta. zła na s1ebe stlumiła, wątphwosc1 1 mocno do siebie - poznałem Cię odrn-
Helena dotrzymała przyrzeczen:l~~- O- ; gdy 0:_111śdli dworzec zwróciła się do zu. Mam przecież twoją fotografię. 
bowiązek stał się wkrótce przyje ~1':1';s- 'niego z podz::: 1.(o\~n1niem, odb~erając wa -:-- Helena zarnknr:'1a oczy. Poczuła. 
cią. Nawet z nfowielu słów, krótkkh, lizb~. Nieznajomy uchylił kapelusza i I że ogarnia ją wielMe ogromne szcz~~c:ie. 
obozowych kartek, przebijała wysoka[rzekł: J. S. 



Z niedawnej przeszłości 
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PoiarJ1 maSJaz31nOw niemieckich na idzewie bYB>! d,zielem 
konsoiracyinei organizacji polsk2ei · 

Łodzianie pamiętają dobrze dzień „czer- b!ciu tej próbówki, np. na skutek silnego Widzewie, a chłopcy po dwóch, po trzech t0 była zorganizowana akcja sabotażowa, 
wonego kura" w 1943 roku, kiedy czfonko- wstrząsu. - przechodzili powoli ulicą, trzymając P nie przypadkowe pożary. 
wie robotniczej organizacji niepodległo- O f"ł d b • • prawą ręką klapię płaszcza. To był znak Jednak całe zadanie zostało tak dobrze 
ściowej podpalili niemieckie magazyny i e ~ a a Cł'O\VCOW rozpoznawczy. Po tej defiladzie zostały przeprowadzone, że Niemcy nie mogli 
stogi przy ulicy Milionowej na Widzewie. Oddział, który przeprowadził akcję, o rozdzielone poszczególnym sekcjom zada- wpaść na trop naszej organizacji. Później 

Nocy tej niebo nad północno-wschodnią której mówimy
1 
składał się z 24 ludzi pod nia i główni wykonawcy otrzymywali gra-I nasze oddzi.ały specj alne wykonywały dużo 

częścią miasta krwawiło się od wciąż no- dowództwem ob. Dankowskiego. W przed- natY,. trudniei:l7e ak cje. Można· jednak powie-. 
wych łun .szalejącego ognia. Nieznane dzień zamierzonej akcji zrobiliśmy prze- Ł Pl ; ł dzieć, że t a pierwsza akcja była najefek-
przyczyny raz po raz wybuchających po- gląd oddziału. Chcieliśmy zobaczyć na- uny mhA m aSt!m fow11ie.jsza. Wszyscy o niej wiedzeli, Po-
żarów wywołały w mieście wśród Polaków szych chłopców. jak wyglądają, nie mo- Gdzieś koło godziny 8-ej wieczorem za- lakom rosły serca, podtrzymane zo.stala 
radosne podniecenie, że „to już, że nasi gliśmy jednak sami się dekonspi- płonął pierwszy ogień. Od tej chwili raz nadzieja, że przyjdzie wolność, a Niemcy, 
działają"- Wśród Niemców wywołało to rować. Przeprowadzono to w nastę- po raz przez całą noc wybuchały nowe po- choć przez chwilę poczulj się mniej pewnie 
natomiast panikę. Wojsko i wszystkie wła- puj~cy sposób: Sztab stał v· oknie na żary. Olbrzymie łuny rozświetlafr niebo - kończy swoje wspomnienia ob. Madej. 
dze po.stawiono w stan ostrego pokotowia. pierwszym pjętrze jednego z domów na nad miastem. Niemcy zorientowali się, że J. z_ 

Niemcy ponieśli straty została wywoła- ·a11111111m1111111111111um11111111111111111111111111111111mrn11111ft1m1n111111m11111111111111m1111111n1111111111111111111H11111111m;1111111111111Hmn11111nn1111111111m111111111111111m1111m11111111m111111111rn11n111;111111111111m11111111111111111111111111111111m111111m11111111111111111111111111111111111111111111111m111111n 

na ch"'ilowa dezorganizacja i chaos, a o to I t~ „ , t;ł I I ... L Tril~ycyina z~~awa PCK 
i!0 n':~~!~~:i~0~:;::~or~~· n~~~ił;y~~ 18 IE! • . zamoruo i1 (Z1@ fi fil w Robot· itl '~m D1mu ~u·•urv 
niej żadne aresztowania, sprawców nie wy- Sprawca i ped:ierJaCZ zostali s!<azani na ~ożvwctf!fe wfnzlenie 'Koło Opiekunek Społeczr:ych przy PCK, 
kryto. :J. • :i , ktore urządza w socAę, drna 2 marca za-

Jeden z organizatorów owej akcji, ob (e. k.) Przed Okręgowym Sądem dnia Le~an~owsk1, w1edzą.c, .ze Syska bawę, zaangażowało wyborową orkiestrę, 
Madej, podzi, ·ir się z „Expressem" wspo- Karnym w Łodzi stanęli wczoraj Jó-ref dy,sp~nu:ie większ~ s?mą pien~ędzy n~- przygotowało wykwintny bufet :Zimny, go­
mnieniami i nieznanymi dotychczp.s szcze- Lewandowski ur. w „ 1927 i Jan Kfl- m~~1ł g? do kup1ema krpwy w -:i_ubh- rący i słodki po przystępnych cenach, oraz 
gółarni. ciemski ur. w r. 1921. skieJ wsi. Po drodze Lewandowsln do- coctail-bar w którvm przygrywać będzie 
~ Pracowałem wtenczas w Widzewskiej konał morderstwa i kradzieży pienię- harmonist~. • 

Manufakturze - mówi ob. Madej - w la- Według aktu oskarżenia Lewandow dzy, zwłoki zrzucił do rowu i 1i::zy. Dla amatorów bridge'a _ustronna sala 
boratorium. Dawało mi to możność zdoby- ski dn. 28 października w Starym K!.o- krył badylami i gałęziami, poczym spo z zielonymi stolikami. w namiocie - cy­
:wa:nta niezbędnych środ.ków' chemicznych nowie, gm. Sojki, napadł w celu pozba kojnie powr~cił d? dom~, i planował I ganki wróżyć będą przy~złość. 
do wytwarzania materiałów V1tybuchowych. wienia życia na Franciszka Syskę. Za- wraz z Kociemskim wy]azd na za- Szereg atrakcyjnych niespodzianek 
Zostało to w pełni wykorzystane, gdy o-; ~ał mu mfotłcir·n 4 uderzenia w gfow~', chód. Ponadto przewód ustalił, że do- których tajemnicy Kolo Opiekunek Spo­
trzymaliśmy z organizacji rozkaz wszczę- J)GWoduicic p!CkniPcie czaszki. wy1ew konanie podobnego przestępstwa plano łecznych nie chce wyjawić przed czasem, 
cia akcji sabotażowej na większą skalę, niż krwi do mózgu i natychmia~,o\vą wali na jednym z osadników na 7ie- zapewni uczestnikom doskonałą zabawę. 
była prowadzona do owego czasu. śmi~rć. Po d2konaniu zabójstwa za0rał miach zachodnich, . Początek 0 godzinie 21-ej. Strój do-(iran atv z cukru ~ab1t_emu 15.:).~~ zł> Do morderstwa na- . Sąd skaz~ł przstępców, z. uwagi. na I wolny. ' 

·· kłamł go _Koci._msk1. · . ic'!1 :r:iło.dy wiek, n~ k?rę dozywotmego Całkowity dochód p~zeznacza się na 
Rozpoczęliśmy produkcję gr?.natów za- Przewod sądo\vy ustalił poiw.orne I więzienia z pozbaw1emern praw obywa- 1 akcję pomocy ofairom woiny. 

stęr:czych. Wytwarzali~my ~wa typy gra- szczegóły morderstwa. Krytyczn€go telskich i honorowych na zawsze. I ~-- ... -~~~ --= 
natow. Granaty zapalaJące i zaczepno-od- m•Mma ... „ ..... !!l!fM!n.'MP''*'!il•@w•PA4&AA m&llllm'lf'!łts* Nłlliillm4"AO!lMM4f""'IT!il!'* j K . d · ZAKLl\D ZOOLO-
porne. Ni.e mieliśmy żadnych materiałó\v 

1 

upno - SP,rze az. • . 
wybuchowych. Zaradziliśmy więc sobie w GICZNY ON GELERT - AndrzeJa 7. 
ten sposób, że brało s~ dwie muf;\' stalowe,, ·~ti, 1.1~ Poleca: psy wszelkich ras, kanarki własnej 
sypało się do ni:cb chlorek pi>tasu i cukier. ~~~ , ~-~,l ; ~~. " ·_ Jl, ~-'·ttf : h·='~owli i Z<'l?,raniczne, papug-i ~adatliwe i pa-
To zastępowało nam ekrazyt czy trotyl. ~-}Li f."~1 ,l : ·, _. i'.~.i(),_~· :~ pużki ozdobne, a tak±e i różne ptaki egzo-
Funkcje z.a.palnika spełniał woreczek gu- ~ k#H ~~-· tvczne kraiowe (bastardy) oraz. akwaria i 

ryby cie1)łowodne . Specjalna fachowa · mie-mowy z kwasem azotowym. Woreczek ten szauka dla kanarków. Wszelkie przybory 
zostawał przeżarty przez kwas w ciągu 6 do rybołóstwą, w wielkim wyborz.e na miei-
g.odzin i wtenczas nastepował WJ-buch. 1 scu 
Granaty zaczepno-oduorne podobnie były p. TadeU$z Tomc:tyńsfli opisu/e 1t:r111. wvpa- zwiększy i kurso•wać będz~e więcej po-
konstruowane z tą różnicą, że zamiast w dek kolejowy, fakieni!J ulR,g!a mlof..u '.iziew- C.iągów pasażerskich - ludz ie nic będa 
woreczku kwas umieszcz.ony był w szkla- czyna sprzedajaca łmlk.i i zwraca !'>itt z za- jeździli na dachach, narazie jedna'k, je­
nej probówce j wybuch nastepował po roz- pytlBniem, <llaczego peron.v n·i'e są TJl1<i:YTJViVane żeli sami nie zrozumieją, czem im· to 

Qgło~zenia drobne 

_,......,.._,,,_..,_,,., __ ~·-~-----""""""=----~ pidiem, lub po.piałem, dlaczP-go nf.e ma TNI grozi - kolej jest bezsilna. 
n._eid'lb.W"ll'MT ~ar ~.d stacjacJz d'zwonka, oznaimiajqceio odfaz1 vo- Jeśli chodzi o handlarzy - to wogó-: Dr. Re~cher 

l llll i!l l!łJ!U!illll! ll llll l lllllllllll Lekan:e 1mr1m11111111111rn11111111111111111 

0~~ • lW ~ - . ''1 t . k~' . . / 1 h d 1 b b" ci • t k Specja!ish chorrb W"nerycznych 
Z _ l.r l n _ _'8 ~ n I crnJfU, u aczego s raz "'ł'Jowa nNJ usu\Va n- c an e w o r.ę. 1e .worca _Jes za a-. PollH!Pinwa 26_ 
~rf<"iL ł!l ~ ... l!r. 11.rzernn~ ;:>rz"'t ll'ł.r dzi ze st<>!Jffl pociiągu przed Jego 11.s1:e1icm? zany, wył~czność n:i.ń mają dzierżawcy 
Wczoraj odbyło się konstytuujące A dalej dtlaczeg(J przeku.pn.ie na ' stovn<.icfy, w hufetów kofejowych , którzy płacą kolei Dr. med. E. Mikulicz 

posiedzenie zarządu Związku Zawodo- bi;egu zala/Wkriią tro.nwkcie hcmd./ow-e, <'lioć dość wysokie stawki za prawo handfo- Lekarz _ dentvsta ze Lwowa. specjalista w le­
wego Dziennikarzy R. P. oddział łódz- każde.; chwili giro.?Ji tm to kalectwem. tub wania 11a stacjach. Nie wszyistkie stacje czeniu chorób dz:iąseł ł iamv ustnei, ul. Za-
ki. ~ią, a nk ma niJwgo ,kf<Jby 1-wloty! t-e- są jednak ogrodzone, przekupnie przed<J- wachh 17 · 

Skład zarządq przedstawia się nastę rrm kr.es? staJa się więc na perony. Dr S. żURAKOWS'KI (z Warszawy), specja. 
· R :1 Tr J · lista chorób skórnych, wenerycznych i moczo-pu]ąco: prezes eu. ~-...ara'!zews n Zapytuie fXJlll porurdt.o, „dloczego poda.A pe• Dz'.ewczyna. której wypadek par. 01pi- płciowvch, obecnie przv1mnie _Piotrkowska :n 

(Kurier Popularny), wiceprezesi: Red. mrtrzymanln .9ic nie st.of srir>kohi·e le~z a1ga, 1 suje, wbgó!c znaidowa1a się na stacji godz. 12-1 i 3-6. 
Harchay (Zielony Sztandar), Toma- to w prz(Xl ro w tył?". 1 bt>zprawnie, trudno więc winić koiej za Dr ADAM KONDRACKI, specjalista chor<'>b 
szewska (Głos Robotniczy), sekretarz: łstnieją odpowiednie przepisy, naka- tragiczny niewątpliwie wy1padek, ki~ry żołądka, kiszek, wątroby wznowił przyjęcia. Na. 
Red. Chmielewski (Dziennik Łódzki). zują-ce ,posypywanie dojścia do pocią- jej się wydarzył. Ukrócić praktyki prze- I rutowic;;a 35, 3~. tel}06-99. _ 
skarbnik: Roo. Csato (Pobudka). Cz~on gów piaskiem w wyipad'ku gołoledzi. Mo- ~upniów mogliby tylko sami pasażer-O- 1:ABRYC,~KĘ lemom~dy lu? m~s~yny kupię. 
kowie zarz~du: Red. Zul!hniewicz że zechce pan wymienić, na J;:ikiej 5.acji wie, gdyby od nich ni·C nie kuipowali. Wó ;vta~~~~~c- Owocarnia. Pilsuct~k.iego, 53 -
(Dzienn:k Łódzki), Red. Tarłowska peron był ta'k oblodwny, że groził ])ez- wcz::is nie bylohy tranzakcji załatw ia ny12h r~ ~"'ZYNY DOPrS! NIA li _ · _, · 
(Gł R b t · ) n d L 1 (T" · · , t . , ? b' . -' „ .. • , _c~ema, s_.yc1a., .os o o mczy , Jll<e . esse ~'ur- piecz ens wu pa~azeirow. w iegu pociągu. kupno -- sprzedaż -- naprawa. Poludniowa 1, 
ier Popularny), Red. Bog'usławsld Jeśli chodzi o bezpiecze_ńsiwo na ko- A pc_:>cią·g P? zatrzymaniu ~ię nie st?i FRYZJERSKI· zakład tanio sprzedam. Pogo. 
(Express Ilustrowany), Red. Wroczyń- Jejaah, to są przepisy regulające tę spra_ s1pokoJtJ:1le, gdyz hamu.Ic~ .medomaga1ą nowskie._:;~o---,-64_. ___ _ -c----,--

ski (P.A,P.), Red. Grzybowicz (Prasa wę., które jedna•k nie skutkuJą wobec nie-· spowodu st~łego przec1ą1zema poci1g6w. AGENC~ hi:anżv . cukierniczei p?szu~iwanL 
Ludowa). karrności publiczno, ci. Ministerstwo Ko- Wszystlne poruszone przez Pana bo- Zr.;!oszema. Piłsudskiego 32. Wvtwórn1a cu-

K · • · · R d Tu • · · I 1 · "'k · t 1· · · · k how P.: od~iny 15-18 omt~Jn rewizy;ina: e • _ r1new1cz munikacj.i stara się poglą·dowo ostrzec ącz <I, zn1 'ną n~ewą 'fl 1w1e w ~liarę, ia ii--~' _::___ - .~ ·. „ .. 4 . :-- - -_:-: 
(Po1skic Radio), Hanusz (Tvgodn. De- 1 ·d· · , d · . · · •bn- ·,., -- · _ nasz tabor ko1e1owy~ bedzie rosł. Przy rRACQ~VNI/\. kon~d.c11 .!:Heli~n 1 ane1, damskieJ u zt prze grozącym im n1e d„p1c.Lzen . . , . - . , . - i 1'1 eskic1. Narutow1cz:a 2) /11. 
mokrat:vczny), Sawidd (PAP). stwem. Ostatni? wyd . ny zos !al spe~)~l: tych sro,d~ach, : ,i akie • dz1s. po,s1;oa - ZESZYTY si:ukolne, pa1p',ery, pa1ko·we, k·an·ce· 

S'.ld koleżeński: Eed .• Red.: Uzdnil. ny plakat. Naipis na mm głosi „Podrozn; my, - pu?l~czn.osc sama _i~11s1 pr.z~s -rze_ latry'jne, plus•ktlewki, spi!MJoz•e, s~ailówki, 0 • 
ski (Głos Robotniczy), MikuUco (Dzien uważajcie - około 10 łudzi ginie dzien- gac przep1sow 1 szallO'Nac Je. łówlti_poleca _!.' Po~nl_a''.!._ Ce~.e1nia~ !. 
nik Łódzki), Wojn::.i-G'wiazdzhłski (Kur nie. Jazda na dachu, stopniach i zcterza- ";.~ W:'i~óLt;lICZKI mtłod·~q. P?sz·wlmi·e; kaw~.!er 
ier Pouularny), Piotrowski (Polskie Ra kach grozi śmiercią". w miarę nonnr..wa- P. Regina H. z Rudy Pabianickiej. postaitlaqąicy sklep. Lmeok1 P(l'Zinan, ws.polna 
dio), Mirski (Z.AP.). nia sil stosunków straż ochrony kolei W Biurze Ewidencji Ludności musi Pani 19 m. 4 

. 
----- · · , · · T ·d • wypełnić odpowiednia deklaracJ·e w ce- P9TEZEBNA pratktyikMllt!~a od s:lde1pu, mo·zll· .1eist s -0piruowo zmn1e1szana. ru no, ze_ . . • . - w1e p~sząca n•a ma1S"zyrue. l!\,nilwwsiki, P·iotr-

Kole~f1rl'! w dniu imienin -
cvr~',tora Ah~~s~n~ra gtrnc~eta 

Z okc.zji imienin dyrektora Kolei Pań­
stwowych, Akksandra Boncheta. pracow­
nicy na k ier.owniczych .stanowiskach Cen­
trali Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Łodzi zamiast kwiatów przekazali 
zebraną wśród siebie na ten cel kwotę 10 
tvsiecv złotvch Zarządowi Okręgu Związku 
Zaw~dmve;'l Knlejarzy na fundu 0 z zapo­
mogowy dla wdów i sierot ko kolejarzach . 

• 

by siłą ściągała lu:dzi z dach-O w i stop- 11: uzy~kama _Potw1erdz;mia za;11eldo~a kiowsik>a 12~ Sk.lep. 
ni, gdyż jest li>czebnie w stosun'ku do i:ta- ma męza Pam. ~astępnie 'Ę>otwierd~P.me DOM szTmH-,-Pi-<0-tr-k-ro-w~Stk-a-Sti-_,-Kupno _ 
sażerÓiw zb-yt mała, trudno zaś by skso- to ~ołączy ~a:i1 do yo?ama,_ 'V! kt?rym Sprize,da,ż ob.razów, dywa111&1tr,, ocein.a, naby-
wała metody okupanta: bicie, kopanie i 

1 

napisze Pam, -ze m~z m~ wroc1ł .od 19.39 ~„a _s_!au:~ -{amy. _ _ _ , . ___ _ _ 
strzelail1ie do ludzi. I tak wszelkie jej in- r„ a od 1943-go me 1niała Pam o Mm UUIĘ 7.t.u'?.~c~r1.M z.a.guib10ny Nr. .re.i•estnicyiny 
terwenc1·e s·potyka1·a się z wyzwiskami, z żadnych wiadomości. Podać na to musi -9~,9s0au-.c· ~ora:l~no.s•o.bowyd ... stlldeJ:>alikerw·Nł''-P R. 

, . 't • • • • I p . , } , . dk' p d . t "'' . va'• Y za•rzą, ,-rzemyis>u o_.1a-n-
porownywaniem ich do mern1eck1ch zan- ,- ~m d'".'oS i swia ow. o a:i1e o na- n~1cze·go. 
darmów itp. lezy złozyc dp Sądu Grodzkiego przy UN--m--l=ri/-A~ź'""ll'_ll_A_M--s->k-raid-·~-~j-,OIJl-Y Nr. reij·astrncyj-

Ami przepisy, a_ni straż nic n!e pomo- 1 ul. faracza (d.av,~na Cegie~niana)._ · ny sa.mo~cho<Cl1u ciężairo:v-eąo m.a,rki .o;.tro·~n 
o·a o ile społeczenistwo samo nie Lędzie ' Po 3_ch m1es1ącach, o ile w ciągu te Nr. PR 10086 wyd. prr..·~·z Wo•J<e>'~ódziki ,Jrząd 
0 •' ' . d , ł d7 K' l "' · ~· · ł · , p s;aimn·d. w. ł.odzJ Po!S'itf! ~ i\rc:h>WUJTrl Kra~(). resipekt.owac rozpotz:ij! zen W a -·. 1:- g? cza„u _mąz ulę me zg OSl, uznana a- ;µiawc ze '~entl!·aila w Wars.z~wlie. Ivh·rsiał-
dyś! gidy tabor kolerowy wydatnie się m zostanie za wolną. ik:-0'W1Sika 1'2, 

( . • 
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czasie o up 

POLICJANT: - Areszt(Jj/lcif Ktoś przy· I WICEK.: _ Patrz: nóż w. ohfeblel 
niósł dla was chleb z mi,usta! - WACEK.: - Poczciwy A.rrtoM 

WACEK: - To od Antosia .•. - Teraz inż się wJ>dositmi,iemyf ... - I WICEK.: - Przebtfiam ścumcl 
chw.fl będziemy wol:ni!„. -

WACEK.: - Więc waif;my/.„ -

Za parę I WICEK: - Gotowe/ ... A to co? ... _ 
POLIC] ANT: - Murge.n! Pa1ron>ie pewno 

do mnie? Prosu: bardzo! -

I I . 

' 

t 

„ nt-k Nr. 25 - „wielka karta woln:rnści 
dzielczośf · - to groźny konkurent. -

S.:11rawa samochodów 

dla f!lanrHu pry\v .. itn~gaH. 
Zakazy WWOZU i WYWOZUm 
dla kupców 

Z du.żą uwagą Sledzi'li kuipicy prywatni 

im-zebieg dwudniowego zijaz.du iniojatywy 
p,rywatneii na teremie prze:myistti połskiego. 
e;jazd ren - Jak podawaliśmy - zakoń 

czył się wypowiedziami przedst:łwic : e~i 

Rządu wra:z z przemówieniem Ministra 
.Przemysłu - Hilarego Minca, który wy­

slncf>awszy postuiatów przemyisłu prYWa­
tmgo w !Polsce w zetknięciu z aknualną 

rzeczYWistością wyija.śnilł stanow!-s.ko 
wlą<lz państwowych. 
• Dla uzupełnienia obr:a:zu sytuacji panu­

jącej na teirenfe catej inicia<iYWY prywat­
:nej, a więc i w handiu prywajnym zv./r6· 
ciliśmy s ię wczoraj do dyrektora Zwi lZ­
ku Kni;:iców w Łodzi o sprecyzowani~ ak­
tualnych bolączek kupiedwa tódzk:ego. 
Przy okazji zap >:::11alismy się ż na:jp ln:e]­
szymi postul.atami hand'ht prywatnego. 

Spekulac ~ a zanika 
\V rozmowie zwróciliśmy U>wagę na 

cieirn·.ve zjawisk-0: społeczeństwo tu i ów· 
G7.fo f,peku'ację tawżsamia z catoślłią 11an-

lu prywatnego. W atmosferze braków i 
niedostatków Powojennych, przejawy rni­
ciatywy 'J)rywatnej oceniane są jak.o dzia­
łalność spe•rufacyjna - w żadnym wypad­
ku jako dzlafanle, o.parte o zdrowe pod. 
st:;twy, gospodai-czego handlu. 

- Otóż muszę panu p.owiedzieć -
svekulaci·a - jako taka nie i'StnieJe mówi 
dyr. Związku Kupców. Podstawy speku­
lac.H - szaber -- znikty i ci Indzie, któ­
rzy psull dO'brą opimę ku.pcom prywat­
nym - jnż od.plYTJęli. Obecnie tworzone 
są zdrowe podstawy zaopatrywania ku­
piectwa prywatnego-Państwowe Centra 
le Handlowe, które z dniem każdym prze­
liawiają coraz bardziej właściwą i coraz 
sprawniejszą działalność. 

- A w jakim stopniu zaopatruje się ku­
p!i.ectw.o prywatne na terenie pirzemyslu 
prywatnego - pytam. 

- Przemys! prYWatny nie odgrywa 
jeszcze tej roli jaką powinien o<legrać, je­
śli chodzi o źródła zaopatrzenia nas'Zeg-0 
han1dlu. IProdukcJa jego - to dla nas kro­
pla w morzu naszych potrzeb. 

W związku z tym ·znik-0mym udziafom 
przemysłu prywatnego, je~li chodzi o na­
sze zapotrzebowania, - występuje zjawi­
sko konkurencji wśród poszczególnych 
ImpcÓ'v1, którzy prześcigają się w ofero­
waniu cen coraz niższych. 

- A aktualna sytuacja w handJu pry­
watnym? 

- Obecnie przeżywamy zastój. Sezon 
zirnO\''Y si ę ko(1czy, a wiosenny - jeszcze 
się Hi~ zacz;;i l. Poza tym na zah2.mowa­
nie iriic iatywy pry•.vatnej w handlu lótlz­
kim w d11 żyru stopniu wply\va odpl~/W ka~ 
p:t ·w eb-nto"ł'YCh. A v.'ięc pienfądze na 

i er;1 rner:itu poniemie·ckiego, za któ­
Pal1stwoej Centrali 

da!ej wykup urz ą<lze1't sklepo­
·rr· ' :rnscwym Zarządzie 1Pań­
N1e mówimy już o Pożyczce 

Odbudowy, która spotkała się z pełnym bok źródel zakupu, które poczynają w o­
obywatelskim podejściem ogółLt kupiectwa pairciu o Państwowe Centrale ttandlowe 
łódzkiego. Niezależnie jednak od pozy- praco·wać coraz sprawniej - również i 
tYWneg-0 ustosunkowania się kupców d-0 podatki przestały już być przysłowiowym 
s.prnw odbudowy kraju - subskrypcja jej mieczem Damoklesa naw głowami kupców 
powoduje duży odpły-w kapitałów obroto- pryw;itnycb w Lodzi. 
wych z handlu prywatneg-0. którego skut- vV stosunku do roku ubiegłego stawki 
kiem będzie - niestety - tu i ówdzie podatkowe, iącznie z podatkiem obroto­
likwidacja przedsiębiorstw finansowo sła- wym są niższe, co knpiectw-0 przyjęto da­
bych. Oczywiśde, są t-0 przedsiębiorstwa ko dziatanie okól·ni>ka JlfHnisterstwa AP'ro­
pnowadzone przez niefachowców. wirncii o popieraniu iniiciatywy prywat-

Oczywi•ście te sprawy wyżej p-omsizo· .nej w handlu. 
nie, niczym nie zaciemniają obrazu l)ar· Okó!tnik. ten - nr 25 - stanowi dla nas 
d,zo pilnycih potrzeb kupiectwa prywatne· wielką kartę wolności, pod-0bnie jak usita­
go. !Potrzeby te kupiectwo tódz.kie ujęto wa o popieraniu inicjatywy JTrywatnei w 
w ramy zasadniczych postulatów, których przemyśle dla rirzenwslo~ów prywat­
ręa1izacja .jest konieczna, jeśli <:hodzi o nycl1 - mówi dyr. Związku Ki1pców. 
normalny r-0zwój iITTicjatywy prywatnej w - Gorzej jedrta-k z pozostałymi stro-
handlu. · nami okólnika nr 25 - zauważa nasz roz-

Krft~Uf tł 1tU;i} i:u~'ertm::a mówca. Tak na przykład mimo zapew-
10;MJ1 ; Uh1 ~ - llH ,, t:tY nień Ministerstwa Aprowizacji i Handlu, 

- A więc przede wszystkim sprawa boli nas - mówi ,p.rzedstawiciel kupców 
kredytów. Bnnki - okazuje się ,- bar- fódzkich - oprzywileJowanie „Sp-0łem", 
dzo chętnie dałyby kredyty, gdyż według 
orientacji Związku Kupców, wiele środ­ · Spra Ma cen 
ków kapitntowych instytucji kredytov.ry_ch - A ceny? - pytam - jaki jest 
spoczYWa bezczynnie. Tak, na przykrad, wpływ handlu p"'watnego na ich kształ­
dobrze rozwijające się w roku ubiegłym tc>wanie? 
si:C>Sunki kredytowe kupców łórlzkich i Ko- - Wplyw prawie żaden. Ze względu 
munałnej Kasy Oszczędim~ci w Łodzi, na· na to, że całkowite zapotrzebowanie to­
trafiły raptem na za!mz 1'11 ln:sterstwa Prze warowe poczyna już zaspakajać państw-o­
mysłu. który zabmnii tej instytu-cji kredy- we centrale handlowe, zależni jeste­
tować ku1plectwo łódzkie, mimo że zna„ ś.my od cen tych centrali. Jeślt ludzie sar­
·czne kapitaly KKO lezą nie wykorzysta- knją na podwyżkę'° c~ny cukru w detalu z 
nc przez ż:v-cie gospodarcze. Na1jciekaw- 1.50 na 180 - to niestwsznie !ączą to z 
sze, że kupcy tódzcy z miejsiea zyskali handlem prywatnym. Ceny te bowiem 
sobie zaufanie instytucji kredytowych podwyższone zostaty przez hurt-0wnie pań 
g-dyż zobowiązania zaciągnięte w roku stwowe. zarówno w detalu jak i w hur­
' 9.45 - jako krótkoterminowe - były cie o 20 procent. Również nie mamy 
!'.'płtlcone w terminie n.a 100 procenL Szik-0- wpływu na kształtowanie się cen mięsa 
da, że wyszedł zaka'Z kredyt<J1Wania. inicja i innych artykulów żywnościiowych, któ­
tywy prywatnej, bo be.z kredytów nie ma ryeh ceny kszta1tu,ią się p:rzedeż zależnie 
mowy o zdrowym mZ\vóiju handlu. <Xi r-0zmiaru dostaw z tytułu świadczeń 

To są s.-Prawy najwaVn.iejszie, gdyt 0- r:zeczowych. 

goszczu. 
Bergman był żandarmem od kwiet­

nia 1940 r., a Ft:.chler od 1934 do ·.·ryz. 
wolenia. Obaj przyjs'U '-·oik§lisb jHż na 
początku okupacji. Według zeznań 

f 

Również dnżo do życzenia poz.ostawia 
sama organizacja naszych do·staw żywno­
śdowyich. Obecnie iunkcjonują na terenie 
naszego w-0jewódz.twa zal:azy przyv;ozu 
do miast artykufów nabiatowych i mleka, 
co w znaczntm stopniu p-o<lraża cenę mle­
ka. Poza tym nieżyci-0wy wydaje się być 
pnep!<; zezwafaiący na zakup na terenie 
naezego v10.iewórlzh.va mięsa i żywności 
przez inne województwa, tym ciekawsze, 
że kupcy łódzcy ni~dzie nic nie mogą ku­
pie. Tak więc do nas przyjeżdżają po 
rnlęso i bydło ludzie ze Śłąslrn, nam zaś 
ani Pomorze ani P1.nnańskle nic nie chce 
sprzedać. bo„. w województwach tych 
istnieją zakazy w:nvozu produktów żyw­
n-0ściowycn. ·Czasby ju,i, s'.rnl!:::ly~ - mó­
\Vi nasz roLmówca - z rą pothvórkowo­
scią na~zego życia gospodarczeirn. Bez­
zniesienia wszełkkh nidyciowyc!J zaka­
zów wwozu i wywozu nie może być mo­
wy o 11orrnal11ei polityce cen w Pol~ce. 

Samochody ~la t?upców 
- A sprawy transp-0:rtu? Czy na te­

renie handlu prywatnego równiei: marny 
do czynieni• z fikcją rejestrowani.a samo· 
chodów na instytuoje państwowe i urzę­
dy - pytam. 

_: fikcji nie ma, ale kupcy nle mają 
dotąd prawa rejestrowania na si.:-bie śrcd 
liów transportowych. Samochód ku.piony 
p·rzez kup.ca reicstruie slę na Ministerstwo 
AprnwiżaC!ii j H:and!u. które następnie 
„wydzierżawia" samo-chód je.~-0 właścicie­
lowi. \V ten sposób życ~e pos:do naprzód 
w dziedzi·uje transportn dla handlu prywat­
nego. Oczywiście jest to zjawisko dość 
sztuczne i nalefaloby również i dla han­
dlu prywatneg-0 stworzyć legalne możli· 
wości rejestrowania samochodów. Dla 
przemysfu możliwości te bowiem zapo­
wiedzi<1ł na ostatnim zjeździe w Łodzi mi· 
nister Hilary Minc. P. B. 





fi 
na ZJeźl!zie Przemysłu Prywatnego.- Rząd poprze zdrowa ingcJatyw~ prywatną 

- „Uważam, że zjazd obecny osiągnął 
swe pozytywne reŻultaty" - mówi minister 
Przemysłu - Milne na zjeździe przemysłu 
prywatnego w Łodzi. 

b) Dwudniowy zjazd przemysłu pry 
watnego, jaki zakończył się przed kilko­
ma dniam1 w Łodzi <X!enić należy jako 
moment historyczny i zwrotny w kształ 
towaniu się naszej powojennej rzeczy­
wistości. Zjazd przemysłu prywatnego 
zorganizowało samo Ministerstwo P:l."ze. 
mysłu, a więc czynnik rządowy, ci więc 

przedstawiciele inicjatywy prywatnej 
z terenu przemyshI i handlu, którzy 
przyszłość gospodarczą Polski wyobra­
żali sobie jako okres coraz silniejszego 
hamowania prywatnej inicjatywy z jej 
likwidacją włącznie, musieli skł;pitu­
lować i... przeczytąć równolegle z ko­
munikatami prasowymi o dekrecie, na­
cjonalizującym nasz przemysł, również 
i wiadomości o ustawie o popieraniu 
przez państwo inicjatywy prywatnej :na 
terenie przemysłu. 

że za słowem zawartym w ustawie 
o popieraniu inicjatywy prywatn2j w 
przemyśle powoli, ale zdecydowanie 
przyszła i rzeczywistość - o tym świad 
czyły dw-udmowe obrady zjazdu, który 
jak stwierdził Minister Minc - był po 
zytywny. 

W zjeździe 'tym starły się dwa sta-

nowiska. Jedno łączyło się z aktualny_ Rząd nasz przez usta ministra Min-'!na w życiu gospodarczym kraju, i>ań 
mi bolączkami przemysłu prywatnego ca jasno sprecyzował swe stanowisko I stwo przyjdzie z pomocą przemysfowi 
i jego zamierzeniami i drugie stanowis- 'odnośnie przemysłu prywatnego. Usta- prywatnemu na wszystkich odcinkach 
ko - reprezentowane przez arzedsta- wa o popieraniu inicjatywy prywatnej jego pracy. Rząd poprze usiłowania 

wicieli rządu. · w przemyśle polskim będzie reali.wwa-1 przemyshI prywatnego, zarówno jeśli 

chodzi o zorganizOW1;lnie źródeł suro w -
cowych, jak równie, jeśli chodzi o ul­
gi dla pewnej ilości przedsiębfor:;hv 

przemysłowych, które swą p!'r'r:l •'keją 

włączą się w ogólnopaństwowy plan in 
we~tycyjny. Również i zamierzenia w 
kierunku rozpoczęcia normalnej · wymia 
ny towarowej z zagranicą spotkały się 
z pozytywnym przyjęciem ze strony 
przedstawicieli Rządu. 

Niezależnie od powyższych stwier­
dzeń czynników rządowych, zjazd prze­
mysłu prywatnego w Łodzi prz-,-niósł 

zasadniczy efekt. Tym zasadniczym efe­
ktem zjazdu są słowa ministra Minca, 
któ'ry wyraźnie zaznaczył, że .,jeśli z 
przemysłem pr~'watnym można praco­
wać, to my będziemy z nim pr::H·lf)wać'•. 
lllllllllllllllllllllllllllllllllłłllllllllllll!llllllHlllłlllllllllllllllllRlllllllllllllllllllłlllllHllllllllltltll 

Kina_ 
„Polonia" (ul. Piotrkowska 67) - „Norym 

berga" „Tęcza" (ul. Piotrkowska 108) „Pa-

Mi · t n·1 M. ( • I · • • d i ) ł h • si • rada Sportowa" - „Wisła" - (ul. Przejazd 
ms er 1 ary me pierwszy z eweJ ~ pierwszym., rzę_ ze przys uc UJe ę z uwa- I Nr. 1) „Adria" - (ul. Marszałka Stalina 

gą wywodom Jednego z mowcow. 2) - „Honolulu" ,,Bałtyk'\ (ul. Naroto-
11111111111111111111111111m1111111nmm11111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!!111111u11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111m11111111• wicza 20) „Gdynia'' (ul_ Przejazd 2) ,,Swiat się 

... „ „ .., śmieje". „Stylowy" (ul Kilińskiego nr 123) 
z~s I ziemu r Zlt)1dzenie życia, „Włók.Dian:" (Zawadzk: 

il§ 16 .,Hel" (uL Legionów 2/4) - _,Dni !lzczęścia 
TEATR W.P. 1dw:ig Tatarski, Zdzisław R.elski. Reżyseria: „Przedwiośnie" - MManewry miłosne'* -

Dziś i do czwartku włącznie sztuka Jana Efwin Axer, Kierownictwo artystyczne: t..1ichal „Tatry" (ul. Sienkiewicza 40) - „Pensjonarka", 
Giraudoux „Elektra'• w przekładzie Jarosława Melina i kierow·nik literacki:Paweł Hertz, De- ,.Robotnik" (ul. Kilińskiego 178) - „Halka", 
Iwaszkiewicza. Dziś w rolach Elektry i Żebra- koracje: Atelier „Trójkąt". Bilety nabyE mp- „Rekord" (Plac Reymonta) „Jadzia" _ „Muza" 
ka Halina Kossobudzka i Jacek Woszczero- żna w kasie teatru od godz. 10-tej. (Ruda Pabianicka) - „Pojedynek" ,.Zachę-
wicz, ~· ta" - Majdanek, Oświęcim, „Od Wisły d~ 

tl!Al'R GONG NA RZECZ POMOCY Odry". .,Bajka" (Franciszkańska 31) 
TEATR PO\\;,SZECHNY TUR. 

Codziennie ,,świerszcz za Kominem". Pięk­
na sztuka Dickensa przekracza już liczbę 
sześćdziesięciu przedstawień, ciesząc się stale 
niezmiennie wielkim powodzeniem. 

KAMERALNY TEATR DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyi1skiego34 

Codziennie o 19.15 komedia Gabrieli Za-

. • ZZMOWi::J. . „Wesoty program" - .Wolność" (ul. Na-
Dz1s we .~to.nek • 26 lu•t.ego da1e t•ea•l•r I Piórkowskiego 16) _ „Roma" (ul. Rzgowska 

Goa1~ (~olu>Ctnio·w~ 1.} o god:~. l?-te! prze:d- Nr. 84) „Przez tzy do szczęścia'. 
s•taw1.eme kome.d!l mu::::y•c<Zneii Sz,ain1awskiiie-
go ,,Zf.o,te sicl!ła" w vryikooondru· na.jznaik1oanit­
szv.ch siij airtystyozny.ch. Cali!kowity ' dtncihód 
z tego p,rzedstiawi.enia, prz.eiz,nacza Dy>reiktj•a 
Teatr'll na rz•ecz Poimocy Z'imowej. 

polskiej pt. „Ich czworo". Udział biorą COLOSSEUM - Ko.pernika 16 

Czyńskiego - Rokicińska 53, 
Ba1-toszewskiego - Piotrkowska 95, 
Rowińskiej-Koprow'skiej - Pl. Wolności 2, 
Staniclewicza - Pomorska 90, Mira Zimińska, Janina Macherska, Hanna Bie- Od dziś do 28 lutego ;:,mieniony repertuar 

licka, Maria Kaniewska, Jan Kochanovricz, Lu- miedr.vnarodowe atr.akcie. <:;;"··11'ei - Rzi!Owska 51. 
ts:CCatmlllllllllllilllllilllll1118mllii!:lll!ll9M!lllllłD&•-lllBl~lłlllllllll„„IOlłllllllllllii'Ellllmllll!lllllDll!P!lllllll......,.miimmDail#~#~@~h-~~e&1~~wDwn!il!:!!l!f8~-lllm!li4\ii!llilllMWlllllli11111!111.1111mEtZ'llllillD4tllmRmlZil:llllm:m:lilZllllllllllliBlleilA@m:Qii~M~'•WAm••!llllmll&40llllllllll!lllmlillllłllllZ*+pMmmlill!ill@~$EllllllllZ!lZD„„i!llPl„„!fllllli:IBI„„„ ... 

41) 

• Chociaż wstydziła się przyznać do te- Twarz Iianki spfonęła gorącym rumień 
go, na rękę .jej 1jednak było, że właśnie w cem. Zrozumi:ata, że ojciec dowiedział się 
tej chwili. ojciec znajd owal się poza do- o jej tajemnicy. 
mem. '\l\lychowana w patriarchalnych stosun 

Pró.cz strajku byt jeszcze jeden mo- kach, pełna respektu dla ojca, nie śmiała 
rnent. który ją całkowicie absorbował: jej mu się nigdy przeciwstawić. Dlatego i 
płomienna miłość do Orszewskiego, Wla- teraz, choć zabolały 1ją ciężikie słowa, rzu 
śnie na tym tle przyszło między nią a oi- cone pod adresem kochanka, milczala. 
cem do ostrego starcia. Mroczek uderzył pięścią w stół. 

V/ pamiętny poświąteczny wtorek _ Nie udawaj, że nie wiesz, 0 co mi 
flanka nie siedziaJa zbyt długo w „Simie", chodzi. Opowiadali mi ludzie, że włóczysz 
gdzie po pracy spotkata się z inżynierem. się z tym panem po cukierniach. Wczorai 

Powie.ić o Ż..l'JCZ~t Łodz•-?.··r~ed wo1·ną, vod"zas ok"'""aA1·• • "'O l"'1~ 0(}o'e"'• 0'1t p · · d d · d · 
•· " ' - - '-' • """ '-' • '' " • '· „ • , ,,„,, ornewaz przez wa m z rzę u me widzieli cię sąsiedzi, Jak w nocy odw:iózł 

- Rozpoczynamy strajk!„. Strajk do o~ browolne zerwa.nie kontaktu z rodziną. nie byto jej w domu. dziś specjalnie powrócifa cię autem. Tak więc wyglądała twoja 
statecznego zwycięstwa! przypominały niczym sielanki. Chodziło wcześniej. Zastała starego Mroczka jesz- „wycieczka z koleżankami"? 

Zimowy strajk, który wybuchł we wszy- więc o to, ażeby już teraz usunąć z fabryki cze nosępniejszeg.a niż zwykle. _ !Prawda _ kłamała konsekwentnie 
st.kich włókienniczych fabrykaoh łódzkich. element mniej odporny. który załamałby -- Czy tatuś słyszał o tym. że Szulca dalej, zaczerwieniona ze wstydu dziev1r-
a który trwał prawh~ dwa tygodnie. dał "-1·e za szvbko a p -0 d · 1 k ·· t ' - ~ .. ', . ' o r zsą .neJ se e CJI ząs a- j wywieziono d:ciś z fabryki na taczkach- czyn a - że pojechałam z nim na wyciecz 
już robotnikom fabrykf Brauera pewne d-0- V<nc tylko napravvdę zdecydowanych na 

1 
zaczęta nieledwie u progu. kę. A1e nie byHśmy przecież sami. Prócz 

świadczenie, Aczkolwiek, zasadniczo straj- wszrtko k tw 
k Z

," ·-d· . , h . 
1
. Ale ojciec machnaf ręką. nas byto d·eszcze wię sze towarzys o, 

ować mieli wtedy wszyscy, właściciel zor- asa mczo pozostac c cie i W"Z"'CY · d d 
· · . m· ł , · h · -t t, u J "a - \Viem .iuż o \Vszustkim, co stę sta-1 które odvv'i.eźliśmy p.rzedtem o omu. . 

ganiz_ował przy pomocy majstrów i garstki memruei imo "' O"nve nro e" ow o e · 3 

-ł - d-„ d , "'. ·. -
1
· ··t · · 

11
1 k ·b-. t ' t · ło w fabryce... · - Da,jmy nato, ze tak byt.o rzeczyw1-

,.dzikich" robotników pm.cę w' wykoń- s ano o mnow me e me,, _,-0 ie y s are, A . · . l d , k , k 
I · tk" ł h d · . ~ , ,,... ·t·· , · - potem spo)rza znacząco na córkę t ście. Ale czy w woj ę, czy w czwor ę, 

cza ni. mac l mil yc z1ec1, ora„ cn01 u ,v1 .Y en. d d „ . . h 
Ol · 1 · ' b. o a. nie zmienia t.o postaci rzeczy, ze poJec a-Jecrne na ezaw zapo iec temu. Reszta w ilości kilkuset ludzi uozostała ' · 

Brau,~r nr·e do',•oii.czy ::ini.1· J·edne1· sztu'Ki· +,.,_ h 1 h f b • ,_ · 1 · k - I o innych ,prawach wiem t'0z„. taś w zimel'nie nieodpowiednim towarzy'l'-'· · - - - •v w -"'<ac .n rycznvcn, szu,,_a;ąc -::~ow1s . 
waru. Wiec .',.eśli Y.l'-,,'surzeda l:!ot-Ow',' iuż to.- Banka nie w;edziah w pienyśzej chwi- twie. 

- • ~ ·' - A gazety umie§cił:-· w dni11 nastepnym 11. d O Y ' Dl · · · d · O 
war. będzie mu::ial skapitulować. o czep;o zmierza. n je <1ak powoli - a..:zego 03c1ec pow1a a, ze pan r 

trzyszpaltowe artykuJ:y. zatvh1łmva1ie: · · I 1 • dl · ri...n · d · t 
Fostawiona za tym urządzić straJ·k oku- 1 c1ągna1 c a,e~: i szewski jest a mme nieoupuw1e mm o-

- „Straik okupandnv w fabryc!l Oó",rn:rn \'l 
pacyjny i tym sposobem zane>vniw::zy so- - ·" iedziałern, że SzuI .:a musiat{) to warzystwem? 

HJt~nei:a". 1 k , d · ' , · B · · t t ł ·cl kt' , t bie pełns ko21trolę nad fabryką, spar?liżo- spo. a~ prę ze~ czy POZl) ej. O tym, oo - o me ies o cz ow1 <, ory mog 
wać pó!oficJ'alna. pracę .... łamistraJ·ków". D • , _, •:vyrabia.! u n. as _w tab.ry-0e, mówią głośno by się z tobą ożenić. Ot, 1>0prostu p-oba-,,ozdzmg s!onmy - / 

- Z.ostaniemy wszyscy w fabryce i nie po calym m1esc1e. Nie ··;na oo, mamy ła- wi się z tobą i rzuci cię potem bez skn1-
ruszymy się stąd. dopi!lri nie uwz-tlędnią LA TO dnych mais.trów, kEtór":.'y traktują rob-0tni- pi~łów .. , Dlat~go t. eż nie pozwalam ci się 
naszvch ź?dań - rczlr::q?.l" ~i~ montan.icz- Str:ljt, \'-' ,-'."\bryce Bnrnern 0crarnąi tvl- ce jak pubhczne dz1• wl~i... w1dywac z mm. 
ne okrzyk;. ko robotl)ików. Pe;·srincl wlm"11isb':1cyjnv J znów spojrzał ważnie na córkę. Ojciec ujmuje tę sprawę za ostro. Nie 

A.le Ol'śanizCltorzy ,:trajku v.•'edzieli_ żej or3c:.·1'.v::it dalei u0rma!11·e. Tc.1c v:'~c Ii:n1 1 _!,,J;:> i niekt6r ~Y nasi inżynierowie widzę powodu. dla którego bym miała 
okuuacia fab--Y!"i to strn'l' cię:': ki i napr:,;· - iJ-:g, :i.:·drnh•..-ic!;: .i a ko c•::r~':i ro hec ;arza. sta- ! n!e są I.z Jsi od nie ;~. \Vykorzystują oni zerwać z nim znałomość. 
tlę nu:~P~". Srycinie n1 "'.oki zierni czy "''i b 7.(1.?,:::·do\vani; po dn•:>;iej strnnie strai- 1

1 

•1ikszemuie swoje st nowisko, ażeby bala-/ - Czy zamierza się z tobą ożenić? -
workach z załganmni przez wiele może 

1 
k~iio.:::;,-:'i, ,;·c brnla urJzin h w d~monsfra-1 mnc'ć bimti\Ve pann n naprzyklad pan Or konsekwentnie bronH swego stanowiska 

nocy, obyw<o.nie :oię bez• ciepłej strawy, do-: cji. szewski. _ Mroczek. (D. c. n.) 

__ .................. ..,..~~.-...-..-.--~__.....__-„~...--,...,.,.. __ „"<>--_,,_„"'_~·--„---"'·"---~---------------------~1------------------------------
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